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Nr. 9. 


Kraków, niedziela 4 marca 1928. 


Rok V. 


- Pismo tygodniowe poświęcone sprawom polskiego rękodzieła, drobnego przemysłu, handlu i mieszczaństwa 
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REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 


Kraków, ul. św. Krzyża l. 11. 


Tel. 3344. 


— Konto P. K. O. w Krakowie 404.406 


Jednem z najbardziej interesujących nazwisk 


ma liście państwowej Be-Be Nr 1 jest niewąt- 


pliwie nazwisko p. Wacława Wiślickiego. Nie 
domyślelikyście się jednak Szanowni Czytelnicy, 
że tem rdzennie słowiańskiem imieniem i na. 
zwiskiem podpisuje się sam prezes Związku Kup- 
ców Żydowskich i że właśnie jako prezes 
żydowskiego kupiectwa w .Polsce uzyskał p, Wi- 
ślicki zaszczyt znalezienia się na jednej liście 
a ministrami, generałami i książętami, 

Ale p. Wiślicki był wymagającym. Chcąc 


_ wejść absolutnie do Sejmu, by tam bronić spraw 


_ żydowskich, w szczególności postulatu zniesienia 
święcenia niedzieli, wzmocnienia opieki kredyto- 


= wej nad kupcem i rzemieślnikiem żydowskim, 


wprowadzenia żargonowych szkół uzupełniających 


it. p. — zażądał p. Wiślieki jeszcze drugiego 


i to pewnego miejsca na jednej z list okrę- 
gowych Be -. Be. Spełniono skwapliwie jego ży- 
czenie i oto p. Wiślicki figuruje także w okręgu 
ur. 56 (Kowel - Włodzimierz Wołyński) na dru- 


= giem miejscu listy zaraz po księciu Januszu Ra- 


dziwille. Miejsce to jest zupełnie pewnem, gdyż 
- komisja wyborczą unieważniła w tym okręgu 


j wszystkie poważne listy konkurencyjne, między 
 innemi listę Bloku Mniejszości Narodowych (któ- 
/ ry w r. 1922 zdobył wszystkie pięć mandatów 
_. tego okręgu) i listę „Wyzwolenia“, Tak więc p. 


Wiślicki, oraz jego współwyznawca p. Kirszbraun, 
znałdą się napewno wśród posłów wybranych 
z listy Be-Be, t. j. z tej listy, za którą — wedle 
oświadczenia p. Wicepremjera Bartla — „Stoi 
rząd“. 


Zajmijmy się dłużej kandydaturą prezesa 


kupców żydowskich z tego powodu, że najlepiej 
8 


charakteryzuje ona stosunek Bloku Bezpartyj- 
nego do najbardziej dla nas żywotnej kwestii, 
jaką jest kwestja spolszczenia handlu w naszych 
miastach i łącząca się z nią Sprawa obrony pol- 
skości samych miast. O rządzie obecnym pisze 
żargonowy „Lodzer Tageblatt“, że „jest najlep- 
szym ze stanowiska interesów żydowskich; 
w istocie wydał on szereg-ważnych i dla żydów 
korzystnych zarządzeń w zakresie językowym, 
szkolnym, gospodarczym. Obawiać się trzeba, że 
zwycięstwo „jedynki“ w wyborach 4 i 11 marca 
przyniosłoby dalsze dla żydów ustępstwa i to 
przedewszystkiem w zakresie gospodarczego po- 
parcia żydowskiego mieszczaństwa, którego 
Wiślicki jest wodzem, Jeśli Sanacja odwoiuje się 
do głosów żydowskich i jeśli kierze na swe listy 


Żydów, to oczywiście zaciąga wobec nich zoko- 


wiązanie poparcia ich żądań w przyszłym Sejmie. 


Mieszczanie! Waszą listą jest Nr 25. 


I jasnem jest również, że wybrani z tej listy sa- 
nacji książęta, generałowie i radykali poparcia 
tego żydem udzielą, nie mają oni bowiem żadne- 
go zrozumienia dla potrzeb i rozpaczliwege po- 
łożenia polskich rzemieślników i kupców. Czyż 
nie dowodzi tego choćby fakt, że sanacja, roz- 
porządzająca i poparciem władz i olbrzymimi na 
nasze stosunki, wprost amerykańskimi środkami 
pieniężnymi, nie postawiła polskiego mieszcza. 
nina ani na jednem jakotako realnem i pewnem 
miejscu we swoich listach, ale pogardilwie ze- 
pchnęła ich — na 41 miejsce listy państwowej 
i czwarte miejsce listy krakowskiej? W Krako- 
wie uznano za właściwe, postawić na pierwszem 
miejscu obcego zupełnie mieszczaństwu prof. 
Krzyżanowskiego i, niestety, znaleźli się wśród 
cechmistrzów krakowskich tacy, którzy tego 
człowieka, zniesławionego poparciem, jakiego 
udzielił sekcie Hodura, zalecają Krakowskiemu 
mieszczaństwu, temusamemu katolickiemu mie. 
s7czaństwu, które co rok swemi sztandarami ce- 
chowemi otacza Sanctissimum w dniu Bo- 
żego Ciała, manifestując tem Swą religijną żar- 
liwość i swą dla Kościoła wierność! 

Nie wierzymy, by polskie mieszczaństwo po- 
szło za głosem sojuszników p. Wiślickiego! Nie 
wierzymy, by głosowało na listy pod wzgiędem 
katolickim niepewne (ur. 1), na których znajdują 


Się nazwiska p. Krzyżanowskiego, współpracow. | 


nika bluźnierczego „Głosu Prawdy“ p. Tomasz 
kiewicza (w okręgu nr. 44 — Bochnia - Nowy 
Sącz) i redaktorów radykalnych pism p. Walew. 
skiego i Gwiżdża (okr. nr..43 — Wadowice - 
Biała) i t. p, Mieszczaństwo polskie znajdzie na 
liście Polskiego Bloku Katolickiego Nr 25 na- 
zwiską wybitnych i w pracy  chrześcijańsko 
społecznej wśród rzemieślników, kupców i robot- 
ników zasłużonych działaczy, jakimi są 

w okręgu nr. 41 (miasto Kraków) b. senator, 
kupiec, prezes Kongregacji Kupieckiej Aleksan- 
der Adelman, oraz znani i poważni przedsta. 


Jak nalezy zachować 


wiciełe chrześczjańskiego rzemiosła p. Ignacy 
Wróbel i Jan Tokar; 

w okręgu nr, 42 (Kraków powiat - Chrzanów- 
Oświęcim - Miechów - Olkusz) b. poseł Jan Pu- 
chałka, którego zahiegi w sprawie ustawy 
przemysłowej nieraz, podnociliśmy; 

w okręgu nr, 43 (Biała - Wadowice - Nowy 
Targ. Żywiec) b. posoł i radca miejski w Kra- 
kowie p. Karol Holeksa, którego zwiaszcza 
praca radziecka poświęcona jest gorliwej obronie 
inieresów polskiego mieszczaństwa; 

w Okręgu nr. 44 (Bochnia - Nowy Sącz - Wie. 
liczka) kandyduje z ramienia Ch. D. inż. G re- 
lowski, a w okr. nr. 46 (Jaslo - Ropczyce - Dę- 
bica - Tarnobrzeg) wybitny organizator spółdziel. 
czości kredytowych w Małopolsce, znany dobrze 
Czytelnikom „Gloen Mieszczańskiego* Dr Broni. 
sław Kuónierz 

Wreszcie kandydatem Ch. D. do Sematu z wo- 
jewództwa Krakowskiego na liście Nr. 25 jest 
Ks. Ludwik Kasprzyk w Krakowie, niestrudzony 
pracownik na polu cświatowem i organizacyjnem 
wśród rzemieślników, drobnych kupców i robot- 
ników. 

Kandydaci P. B. Kat. ani nie potrzebują 
wiele wyboreom obiecywać, ani z naszej strony 
zaleceń nie potrzebują. Są to bowiem ludzie, za 
których mówi ich program i ich dotychczasowa 
działalność. Pójdą oni do Sejmu, by na gruncie 
demokracji, pojętej w duchu ehrześciłańskim 
i narodowym bronić interesów polskich miast 
i polskiego mieszczaństwa. Interesy te cbromione 
być mogą nie na gruncie klasowym, ale w har- 
monjł z interesami innych warstw oraz w bar- 
monii z naczelnymi interesami Narodu i Państwa. 
Wzywając polskich rzemieślników i kupców do 
głosowania ma listę Polskiego Bloku Katolickie- 
go (która powstała ze sojuszu Ch. D. z Piastem}, 
czymimy to w głębokiem przekonaniu, że jedynym 
sztandarem, pod którym skupi się nasze miesz- 
czaństwo, jest sztandar Chrześcijańskiej Demo- 
kracji t. j. sztandar współpracy wszystkich 
warstw społecznych w duchu Chrystusowej mauki, 
rozumnej demokracji j rzetelnego postępu. 

JAN MATYASIK, 


SIĘ W dniu WĘDOTÓWE 


Zasadnicze obowiazki moralne Kkażdeśo polskhieśo rzemieślnika i kupca. 
Bo kandydatów Polskiego Bloku Katolickie-| ważnienie kartki wyborczej, a temsamem i gło- 


mo jest oznaczona numerem 25, toteż zawiezaBu 


P- nalezy zaopatrzyć się w białą kartkę, z wypisaną 


lub wydrukowaną na niej liczbą 25. Kartka musi 
być biała. i niezapisama. Tylko z jednej jej strony 
powinna się znajdować liczba 25, pozatem żadne 
dopiski, kropki, linje i t. d. nie są w myśl ordy- 
nacji wyborczej dopuszczalne i powodują unie- 
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SÓW. 

Liczba 25 może być równieź napisana (ale 
tylko atramentem), wydrukowana lub wyciśnięta 
stemplem; kształt kartki jest kwadratowy. Żadne 
poprawki. na kartce wyborczej nie są dopusz- 
cząłne. 

Należy na te szezegóły zwracać baczną uwa- 


Str. 2 


„OŁOS MIESZCZAŃSKI" 


Naszą listą mie 


Te, by prre. przeoczenie lub niedbalstwo nie spo- 
wofować: nieważności. głosu. Również trzeba być 


pmygotdwanym i na to, że agitatorzy z przeciw- 
nych obozów, będą próbowali dopuszczać się 


oszustw i weiskać wyborcom do rąk kartki 
wprawdzie: z numerem 25, ale z dodatkiem po- 
wodującym mieważność głosu, a więc z kropką, 
kreskami i t. p. 

w Niedziela 4-go marca będzie dniem wyborów 
do Sejmu. Według ustawy głosowanie rozpocznie 
się o godzinie 9. rano, trzeba więc w tym dniu 
"wyjść z domu wcześnie, sprawdziwszy uprzednio, 
czy wszyscy domownicy, uprawnieni do gloso- 
wania, są zaopatrzeni w kartkę z numerem 25 
i w jakie dowady osobiste lub legitymacje. Rów- 
nież należy samemu w odpowiednią legitymację 
się zabjpatrzyć. 

o Ide do lokalu, w którym odbywa się głoso - 
wanie, aałeży wstąpić po drodze do krewnych 
i znajomych, zachęcając opieszałych i ociągają- 
cych się do wzięcia udziału w głosowaniu i tłu- 
anacząc. im w sposób jasny i rzeczowy, że przyszłe 
losy polskiego rzemiosła i drobnego handlu za- 
łeżne są od ilości głosów oddanych na Polski 
Blok Katolicki i że żadnej mieszczance ani miesz- 
czaninewi nie wolno uchylać się od moralnego 
nakazu głosowania na polską ` i 


mieszczańską Nr. 25. A gdy: porozumienie Z0- 
Stanie osiąptnięte. należy wręczyć sąsiadowi. ma- 
fomemu lub krewnemu gotową. białą kantkę z nu- 
merem 25, chwiejnych zaś i niezdecydowanych 


katolicką listę | 


SZUZ 


EBP 
KE 


dopilnować należy, aby istotnie głosowali zgodnie 
zej swem przyrzeczeniem i aby w międzyczasie 
jakiś płatny agitator nie zbałamucił ich na rzecz 
WC innej — wrogiej polskiemu mieszcząńktwu 
sty, 


| 

| W lokalu komisji wyborczej zachować należy 
i godność i spokój, jaka przystoi poważnym: oby- 
 watelom, spełniającym doniosły akt społeczno - 
państwowy. Przy stole, przy którym urzęduje 
komisją: wyborcza, trzeba wymienić wyraźnie swe 


dzone w spisach wyborczych. Po załatwieniu tej 
formalności głosującemu wręcza się próżmą. ostem- 
plowaną kopertę. Do tej koperty należy włożyć 
kartkę z numerem 25 i oddać ją przewodlniczą- 


Nr. 9 


Koniiskata 
imię i nazwisko, które następnie zostaje Spraw- „GŁOSU Mieszczańskieć9". 


Poprzedni numer naszego Pisma uległ konfiskacie, 
w związku z czem redaktor odpowiedziałny „Głosa 
Mieszczańskiego* ótrzymał następujące pismo: z Dy- 


(cemu komisji, który mie badając zawartości ko-|rekcji Poliecjj w Krakowie: 


perty ogląda tylko stempel i wrzuca ją do urny. 


Dyrekcja Policji w Krakowie zawiadamia Pana. 


K | p: mA ° a d . ' ° . 
amtikę włożyć należy do koperty własnoręcznie, | itko odpowiedzialnego redaktora czasopisna p. t. 


nie powierzając tego nikomu. Kopenta musi być 
czysta, niezalkreślona i niezamazama; za: wyjąt- 


kiem stempla komisji, nie na niej więcej być nie | 
Po oddaniu koperty przewodniczącemu | z dnia 26 lutego 1928 Nr 8 zostało wskutek zarzą- 


może. 
ï po wrzuceniu jej do urny, należy niezwłoczmie 


„Głos Mieszczański”, w myśł ant, 73 ust. 3 prawa. 
prasowego, że czasopismo p. t. „Głos Mieszczański 


dzenia Dyrekcji Policjj w Krakowie zajęte dnin 


„opuścić lokal wyborczy, opróżniając miejsce dla | 24 lutego 1928 z powodu artykułów: 1) „Jak. przed 


innych. 


Chociaż głosowanie jest tajne, nie należy się 
jednak kryć ze swemi przekomaniami. Trzeba 


głośno wobec wszystkich deklarować swą sym- 


patję dia listy Nr, 25 jako jedynej listy połskie- 
go i katolickiego mieszczaństwa! 


0 zwycięstwo listy katolickiego mieszczaństwa nr. 25 
modlą sie drobni rzemieślnicy, 


WZRUSZAJĄCY DOWÓD SOLIDARNOŚCI RĘKODZIELNICZEJ. 


P. Bobek Karol z Jasła, rzemieślnik, nadesłał 
üst na ręce kandydata krakowskiego p. Ignacego 
Wróbla z prośbą o zamówienie Mszy św. przed 
P. Jezusem Ukrzyżowanym w kościele Najśw. P. 


Marji w Krakowie na intencję powodzenia listy 
katolickiej Nr. 25 w kraju. Na ten ceł nadesłał 
p. Bobek odpowiednią kwotę pieniężną. 


czterdziestu laty“ i 2) „O uczciwe traktowarie po- 
datników*, zamieszczonych na 1 i 2 stronie. 


Dyrektor Policji: Dr Sfyczem. 


Na prawo czy na iewoć 


Pytanie „na prawo ezy na lewo“ jest nik 
ustach każdego myślącego obywatela. Podjął je: 
wybitny publicysta  chrześcijańsko-społeczny 
Ks. Jan Piwowarczyk w krótkiej, ale treściwej 
rozprawce. Wskazawszy na wstępie, że zawsze 
toczyła się walka między „prawicą“ a „lewicą“. 
między różnemi krańcowościami, Zastanawia się 
Ks. Piwowarczyk nad kwestją, czy istotnie obec-. 
nie są (jak twierdził jeden z wybitnych działa 
czy politycznych polskich) tylko dwie idee do 
wyboru: nacjonalizm i bolszewizm., Odpowiedz 
jest negatywna. Ani jeden, ami drugi kierunek 
nie może być przyjęty przez katolików. Zarówno 
nacjonalizm, jak bolszewizm są kierunkami je- 
dmostronnemi, są krańcowościami i nieodpowia- 
dają współczesnym dążeniom, uznanym z4 Spra- 
wiedliwe i szlachetne. Katolicy muszą wybrać 
rozwiązanie trzecie, rozwiązanie katolickie. Jest 
już gotowy katolicki program społeczny, a wy- 
pracowuje się również w ustawicznej kontroli 
dckonywanej przez życie katolickie pogład na 
zagadnienia międzynarodowe. To rozwiązanie 
wybrać powinna skolatana przerzucaniem się 
z żednej ostateczności w drugą, spragniona re- 
ligii ludzkość. 

Broszurkę Ks. Piwowarczyka powinien prze- 
czytać każdy, kto zastanawia się nad przyszło- 
ścią naszej cywilizacji i kultury. 

Do nabycia w Księgarni Krakowskiej — Kra- 
ków, ul. św. Tomasza 25. — Cena 60 gr. 
| = a m O_o || wani | 


Matarów więcej nie bedzie! 

Może nigdzie nie jest tak łatwo o zaziębienie 
j zakatarzenie w zimnej porze, jak w warsztacie 
rzemieślniczym lub sklepie, przy przeciągach i usta- 
wicznem: otwieraniu drzwi od! pola. I niejedem z rze- 
mieślników odczuł na sobie dotkliwie skutki kataru 
o ile go wogóle nie wpędziły w jpoważniejszą Cho- 
robę, jaka jest częstem tego następstwem — jak 
np. zapalenie płuc. A trzeba zaznaczyć, że dotych- 
czas takięgo Środka, któryby i uchronił od kataru 
|i leczył katar ami w kraju ani zagranicą nie było. 
Dopiero w ostatnich czasach  — znany w szerokich 
kołach Mr. Farmacji p. Józef Koperski wynalazł 
skuteczny i radykalnie: działający środek przeciw tej 
chorobie w postaci „PINOMETHYLU*. Preparat ten 
sporządzony jest z esencji drzew tropikalnych, nie 
szkodliwy dla zdrowia, a zbawiennie działający dla 
cierpiących na katar. Prosty sposób użycia, t. Í. na- 
cieranię mosa 3—4 razy na dobę, zwłaszcza przed 
wyjścien z domu daje całkowitą gwarancję, że 
człowiek w katar wogóle nie popadnie. ,„„Pinomethył" 
jest już do nabycia we wszystkich aptekach 
i dmoguerjach w Polsce po niskiej cenie, umożliwia- 
jącej każdemu skutecznie zabezpieczyć się, względnie 
wyleczyć z kataru. 
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|... „GŁOS MIESZCZAŃSKI" 


St. 8 


Polski rzemieślnik i kupiec głosuje tylko na listę nr. 25 


kandydatowi sanatorskicmu w kciach 


do wiadomości! 


Co sądzi mieszczaństwo w OKrĘSU 


iabrykancie Z pod znaku „Lewiatana“ 


Kęty, dnia; 25 lutego 1928. 


Od: jednego z naszych Czytelników w Kętach 
otrzymujemy list następujący: 

Od czasu kampanji wyborczej mieszkańcy 
miasta Kęt i okolicznych miast: Żywea, Andry- 
<chowa i Wadowic są świadkami, jak pan Zają- 
czek burmistrz Kęt. który od pewnego czasu cho- 
ruje na manję wielkości, uwija się celem pozys- 
"kania głosów na mandat poselski. Zapewniając 
ludność swym głosem gmechającego gołąbka 
© swoich nabożnych intencjach służenia wybor- 
oom i Ojczyźnie, pan Z. wygłasza piękne słówka 
i puste frazesy, Ludność jednakże przejrzała 


. właściwe zamiary i cele tego pana i nie pójdzie 


na lep jego obłudnych słówek. Wiedzą wszyscy, 
że mandat poselski ma panu Z. służyć wedle jego 
pięknych planów, dla jego czysto pryw watnych 
t to wcale materjalnych celów a nie dobru mie-; 
szcząństwa 1 rękodzieła. Oto pan Z. chce tym 
sposobem, jako osoba stojąca blisko rządu, tego 
wielkiaqo ołtarza, dotrzeć tem łatwiej do czyn-| 


45-im 0 kandydacie sanatorskim, 
— p. Zajączku. 


go jedyną zdolnością jaką posiada, to umiejęt- 
ność lawirowania, 

Cała jego działalność obliczona jest na efekt 
zewnętrzny, Jako burmistrz Kęt postarał się oto 
aby za pieniądze, które mu za jego rządów szczę- 
Śliwie spłymęły ze sprzedaży zwalonego wichrem 
drzewa gminnego, użyć przedewszystkiem na 
upiększenie zewnętrzne miasta i w tem sposób 
zareklamować na okolicę jeszcze przed wyborami 
łatwym sposobem swoją gospodarkę, zamiast 
ulżyć ciężkiemu położeniu mieszczaństwa i ręko- 
dzieła w Kętach nękanemu nadmiernemi podat- 
kami. Mieszczaństwo Kęt niezapomni nigdy panu 
Zajączkowi, że nie kierował sią on nigdy wzglę- 
| dami na dobro obywateli gdy chodziło o nadmier- 
ne opodatkowanie mieszczan, których obciążał 
i gniótł bez miłosierdzia, Kęccy radni miejscy 
niemogą często przeprowadzić swoich uzasadmio- 
nych wniosków bo pan Z. grożbą i uporem Sto- 
suje swoją metodę wymuszania uchwał wedle 
iswej woli na posiedzeniach rady. 

Do przyszłego sejmu powinniśmy wybrać lu. 


ników miaro dajnych pzzy rozdzielaniu dostaw dzi pozbawionych wszelkiej prywaty, ludzi ma. 
jących jedynie dobro ogółu na oku, ludzi, któ. 
tych dostaw swej fabryce. Dlatego to dąży do za- rzy nie wyrośli nagle, jak grzyby po deszczu, ale 
spokojenia Swego wytuja ałego egoizmu i megalo- | wypróbowanych l znanych ze swej bezintereso- 


manji, która go prześladuje i to za wszelką cenę. 

Nie dba on o mieszczaństwo i to co dotych- 
<zas robi to tylko dlatego aby uzyskać upragnio- 
ny mandat i nikt się nie łudzi, że skoro go dosta- 


nie będzie dbał wyłacznie o swoją kieszeń nie 


troszcząc się wiele o swoich wyborców. Ludzie, 
którzy go bliżej znają, mieli niejednokrotnie Spo- 


k aobność az SĄ że "ZEW człowiek, które- 


wności i swej długoletniej działalności. Muszą 
oni umieć zastąpić interes ogólny swoich wybor- 
ców i doróść do zadań, jakie społeczeństwo 


przyszłemu sejmowi daje do wypełnienia, Toteż 
mieszczaństwo Kęt. Żywca. Wadowic i Andry- 
chowa nie odda swoich głosów za panem Zającz- 
ss ale solidarnie poprze tylko listę Polskiego 
Bloku | az Nr. 25! 


polski przemysł rZEZNICZO- masarsta 


chyli się 


do ruiny. 


I Masowg import smalcu wielomiljonowej wartości. — Eksport żyweśo 


towaru stalie się powiększa ze szkodą dla krajoweśo przemysłu. 
Wśród rzeźników i masarzy dają się ustawicz- | sprowadzono do Polski 1277 ton smalcu, warto- 


mie słyszeć skargi na ciężki kryzys, w jaki ta! ści 3.580 tys. złotych (a więc zgórą 8 i pół miljona 


_ gałąź przemysłu przetwónczego obecnie wkracza. | złotydh za jedem miesiąc!!!) to: w ciągu roku 
W parze z zastojem idzie dotkliwy głód kredy- | 1927-g0 import ten tak silnie wzrastał, że prze- 


m towy i to zarówno na cele obrotu, jak i dla pod-; ciętnie sprowadzano co miesiąc 1573 ton, War- 


_ jęcia jakiegoś żywszego ruchu, rozmachu, jakiejś. tości 4 miljony 200 tysięcy złotych, co w sumie 


rozbudowy i inwestycji. Pełen inicjatywy przed. za cały rok daje około 19000 ton, wartości zgórą 


istotnie, 


3 wojną polski przemysł mięsny, którego ruchli-/ 


wość i przedsiębiorczość znaną była nawet zagra- 


nicą, dziś dusi się niemal w minimalnych utar- 
- gach, jakie rzeźnik czy drobniejszy masarz zdoła 


w ciągu dnia zebrać. Przy. znanej presji podat- 


 koweji najrozmaitszych innych daninach — traci 


Się wogóle głowę do interesu, a cóż dopiero mó- 
wić o układaniu jakichś większych planów, któ- 
reby pozwoliły temu czy owemu rzemieślnikowi 
warsztat swój rozwinąć Skutek jest ten, że 
urzędową statystyką stwierdzane SĄ 
REEK tY obniżania się produkcji mięsnej i masarskiej 
w kraju, a wzrastający stale eksport żywego 


' - materjału, 


By nie operować golosłownymi twierdzeniami 
weźmiemy do rąk urzędową statystykę przywozu. 


y do Polski artykułów spożywczych, wśród których 


jedną z największych pozycji stanowi chociażby 
taki import tłuszczów jadalmych zwierzęcych, 
smalców amerykańskich i t. p. Okazuje się, że 
W w jednym tylko miesiącu styczniu 1927 roku 


Do nabycia 
w aptekach. 


- 


'ometnhyl 
Pinomethyl 


50 miljcnów złotych. 
| Trzeba zaś zwrócić uwagę, że przywóz ten 
bynajmniej nie maleje, ale wręcz wzrasta i to 
w silnym stopniu, bo już w styczniu b. r. osiągnął 
cyfrę 1988 ton, wartości zgórą 5 miljonów zł. 
Jeżeli już pierwszy miesiąc b. r. wykazał tak 
silny wzrost przywozu smalcu z zagranicy, to 
możemy wyobrazić sobie, jak będzie wyglądał 
bilans całoroczny, jeżeli polityka handlowa rządu 
nadal w tymsamym kierunku pójdzie: 

A równocześnie mamy do zanotowania fakty 
inne. Oto również w styczniu b.*r. zamotowały 


„statystyki urzędowe, że eksport nierogacizny pol- 
| skiej do Wiednia i Pragi wykazał w tym miesiącu 


znaczny wzrost. Na ogólną Mość 80.430 sztuk 
'mierogakizny przywiezionej do 'Wiednia, 44.511 
sztulk pochodziło z Polski, to znaczy, że zwyżka 
wywozu w porównaniu do grudnia r. ub. wynosiła 
12.568 sztuk(!!) Do Pragi wywieziono w styczniu 
ogółem 38.475 sztuk, w czem z Polski 27.762 
sztuki. co stanowiło o 11.540 sztuk więcej w eks- 


usuwa natychmiast 


chroni od Kataru. 


porcie polskim niż w grudniu roku ubiegłego 
Ceny wynosiły od 7.25 k.: cz. do 10.50 k. œ 
za 1 ke żywej wagi. Frzeciętna zniżka cen na 
żywiec polski wynosiła w Wiedniu w  olkresie 
sprawozdawczym ca 15 gr na 1-kg, w Pradze 
zaś ca. 16 gr | 

Pomimo zniżki cen żywej wagi eksport wy- 
kazuje tendencję wzrostu. Jest to objaw maso 
wego ogałacania rynku krajowego z surowca. 

To są też główne przyczyny, dla których 
przemysł rzeźniczo-masarski zalicza okres rządów 
sanacyjnych do najcięższych w dotychcząsoweg 
egzystencji 


Chodzi 0.. Śrosze. 


Chcę poruszyć sprawę, zdawałoby się pozor- 
nie — drobną, jednakowoż wcale taką, w rzeczy- 
wistości nie bądlącą. 

Oszczędność jest mądrością. narodów. 

Dla niektórych nawet najdrobniejsze oszczę- 
dności są. nieodzowną koniecznością ich byttu. Nie- 
jeden wędruje — Bóg; wie jak daleko — jedynie 
tylko dlatego, że tam nabędzie dany artykuł 
o kilka groszy taniej niż w bliżej znajdujących sie 
sklepach czy magazynach. 

Tymczasem bardzo często nawet w instytu- 
cjach rządowych widzi się napiky zapowiadające. 
by klijent przygotował drobne, gdyż kasa. tako- 
wych nie posiada. 

Ileż razy nia dzień niejeden kupiec wypowiada 
dziwne w handlu słowa: ,.Proszę pani. bede wi- 
nien: pani grosz“ — lub — „Proszę pana, będzie 
winien mi pan dwa grosze. Slowa te nie dzi- 
wnemi mogą być tylko dla laika, niezdająceoo 80- 
bie sprawy, że w handlu drobnym każdy grosz ma 
swoją wartość, że z tych groszy składają BIĘ 
złote, sumy całe — i wobec tego lekceważyć je 
nie można. 

Cena np. pudełka zapałek obliczona: jest ma 
groszy siedem. Jeżeli takową jest, to musi mieć 
swe uzasadnienie. Cena ośmiu czy sześciu groszy 
uzasadmienia takiego w tym wypadku mieć nie 
ZRK: To samo tyczy się wielu innych artyku- 
Ów 

To samo dzieje się przy płaceniu podatków, 
przy zakupnie biletów: kolejowych, przy opłatach 
za, różne należności i t. d. 

Tymczasem właśnie tego grosza, czy tych 
dwóch groszy nie ma ani płacący, ami pobiera- 
jący. 

Brak ten nie wpływa umoralniająco ani na 
jednych ani na drugich, powoduje nieraz nawet 
drobne zatargi, jak zarówno budzi lekceważenie 
do tego grosza, który w każdym razie jest pie- 
niądzem, a: za pobranie którego bardzo czesto 
urzędy do walki z lichwą karzą bez tłumaczeni», 
i nie chcą, wnikać w to, skąd: ich ma wziąć Sprze- 
dający, jeżeli Bank Polski takowych nie wydaje. 

A tak łatwo można byłoby to usunąć, gdyby 
tylko nasz Bank Polski. zechciał więcej wnikat 
W potrzeby fudmości i kupiectwa, które, w mo- 
jem pojęciu ma prawo stę domagać o dogodne 
środki płatnicze 1 nie zabierać cudzych groszy. 
jak również nie dawać własnych. 


Wszak nie ceny artykułów. stosować się winny 
do jakości drobnych monet, lecz odwrotnie. 

Bamk Polski winien zaopatrywać nie tylko jn- 
stytucje państwowe i przemysłowe, lecz i pry- 
watne SW czejgo dotychczas nie czyni. 


Kazimierz Osterczy. 


WNN A 


Głosujcie ma liste 
ur. 25. 


gdy w jednym tylko miesiącu styczniu 1927 roku! sztuki. co stanowiło œ 11.540 sztuk więcej w eks-| [INDYKA 
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Str. 4 „GŁOS MIESZCZAŃSKI" 


Co jesi warta „kredylowa pomoc sanacji 
dia rzemiosła. 


Dużo hałasu narobiła wiadomość, że Bank' 
Gospodarstwa Krajowego przyznał dla rzemiosła 
i drobnego przemysłu kontyngent kredytowy 
w: wysokości 13 i pół miljona złotych. Kredyt 
ten miałby być rozdzielony przez miejskie, wzglę- 
dmie powiatowe kasy oszczędności. 

Oczywiście ładnie to brzmi, jeżeli się powie, 
e tak wielka» instytucja kredytowa, jak pań- 
stwowy Bank Gospodarstwa Krajowego asygnuje 
kredyt „rzemieślniczy“. Jednakowoż okazuje się, 
że samo nazwanie jakiegoś kredytu „„nrzemieślni- 
czym” nie znaczy jeszcze, by istotnie rzemieślnicy 
mieli z niego korzystać. 

Przedewszystkiem bowiem: oprocentowanie 
jest stanowczo jak na kredyt inwestycyjny za 
wysokie. Dziejwięć procent jest stopą, jakiej żaden 
rzemieślnik, któryby skorzystał z niego — z M- 
westycji swych wraz ze spłatą w ciągu 10-ciu 
lowartałów nie wyeksploatuje — dostępnym tu 
może być bowiem oprocentowanie jedynie na 
4 do 6%. I istotnie kredyt tem będzie udzielany 
ma 6%, ale tylko dla rzemieślników na terenie 
wejewództwa śląskiego i pomorskiego. Narzucą 
się tu pytanie, dlaczego robi się takie różnice 
wśród rzemieślników poszczególnych dzielnie. Czy 
może rękodzielnik z Małopolski jest rzemieślni- 
kiem Il-giej klasy, jest gorszym od swego kolegi 
z województwa pomorskiego czy Śląskiego? Na tym przykładzie okazuje się jedynie z jak 

Dlaczego czyni się różnice dzielnicowe i nie-| niedźwiedzią zręcznością. usiłuje sanacja: mydlić 
równomiernie traktuje rzemiosło PO EDESCH oczy rzemieślnikom, że Śię o ich los troszczy. . 


województw? Dlaczego ma być wyższe oprocen- 
towamie kredytu dla rzemieślników z Małopolski, 
a niższe dla tamtych uprzywilejowanych okrę- 
ów? 
A A dalej — postawiono warunek, który całą. 
tę sprawę kredytową czyni wprost iuzoryczną. 
Mianowicie rozdziałem kredytów mają. się zająć 
nie kasy rzemieślnicze, ale miejskie, względnie 
powiatowe kasy oszczędności. I tutaj zaczyna się 
cała tragikomedia. Mianowicie Bamk Gospodar- 
stwa Krajowego zastrzegł sobie możność wypo- 
wiedzenia tych kredytów każdej chwili. Można 
wyobrazić sobie, czy znalazłaby się w Polsce ja- 
kaś miejska lub powiatowa kasa oszczędności, 
która rozdzieliwszy kredyt między rzemieślników 
otrzymuje nagle wypowiedzenie całego kredytu, 
zmuszona: natychmiast zwrócić go Bamkowi Gos- 
podarstiwa. Krajowego (z rzemieślników odrazu tej 
kwoty przecież nie ściągnie) — sama nie znajdzie 
się momentalnie przed: ruiną?... 

Oczywiście żadną z tych kas rozdziału tych 
kredytów podjąć Się nie chce, a wiele z nich nie 
może tego zrobić i dlatego, że kredyt ten nie 
odpowiadai ich statutom. Statuty te wymagają 
bowiem przy kredytach podkładu hipotecznego 
co dla rzemieślników w olbrzymiej większości 
jest niemożliwe. 


Zmiana ustawy o zabczpieczeniach od bezrobocia. 


Obniżenie Kar za zwłokę. 


Rada Ministrów uchwaliła ostatnio wprowa- 


wspomnianej wyzej ustawy, dotyczącego kar za 
dzić pewne zmiany w ustawie z dnia 18 lipca 


zwłokę w uiszczaniu wkładek zabezpieczeniowych 
1925 roku „o zabezpieczeniu na wypadek bez-| w odpowiednich terminach. Dotychczas kary wy- 
robocia', mające na celu ułatwienie kontroli, | nosiły 5 procent zai każdy rozpoczęty miesiąc, 
podlegających zabezpieczeniu, i zmniejszenie wy- obecnie zmniejszono je do 2 proc. Zaległe wkład- 
sokości kar, pobieranych z powodu niewplacania | ki, odsetki, oplaty egzekucyjne oraz oplaty za 
wkładek zabezpieczeniowych we właściwym ter-i przeniesienie i przerachowywanie ściągane bedą 
minie. przez zarządy gmin miejskich, podobnie, jak 

Dodano. więc do art. T. ustawy zasadniczej; | samoistne daniny komunalne, przyczem opłaty 
nowy ustęp, którego mocą. pracodawca obowią= | egzekucyjme 1 za przeniesienie i za. przechowanie 
zany jest przechowywać w ciągu roku listy płacy y będą przypadały na rzecz egzekwujacej gminy. 
zatrudnionych u niego robotników i okazywać je Zmianę, dotyczącą kar za zwłokę powita ogół 
na żądanie zarządów obwodowych „funduszu bez- pracodawców niew ątpliwie z wielkiem zadiowole- 
robocia''* lub też instytucji, pełniących zastępczo ; niem. Należy jedynie życzyć, by nie wpłynęło to 
ich czynności. Zarządzenie powyższe umożliwi, na: lzwiększanie się liczby opóźniających wpła- 
organom kontrolującym „funduszu bezrobocia: “| canie wkładek we wdaściwym temminie, by praco- 


sprawdzać dokładnie należyte spełniamie przez dawcy nie zechcieli uważać tego obniżania kar, 
pracodawców obowiązków zabezpieczenia: robot- jako zachęty do niepunktualnego wpłacania na- 
„ników na wypadek braku pracy i wykrywać ewen-, leżmości do funduszu bezrobocia, z tytułu zabez- 
tualne uchylemia się ich od tego obowiązku. 
Nastepnie zmieniona została treść art. 36-go 


pieczenia robotników. 


Polskie szkolniciwo zawodowe w obecnej dobic. 


Naczelnik Wydziału Szkół technicznych 
w Ministerstwie Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego p. inż. A. Romanowski udzielił szere- 
gu informacyj o obecnym stanie naszego szkol- 
nictwą zawodowego. 

Jak podkreślił na wstępie p. Romanowski sta- 
tystyka wykazuje, że szkół zawodowych i śred- 
nich technicznych jest w Polace zaledwie trzecia 
część tego, czego potrzeba w stosunkuwo do*li- 
czebności robotników, zatrudnionych już w prze- 
myśle Trzeba. temu brakowi zaradzić przez zwięk- 
szenie ilości szkół. | 

Okbrzymie obszary nieużytków, które prze- 
kształcić musimy na grunta uprawne, opłakany 
stan dróg, głód mieszkaniowy, oraz reforma rolna 
wywołują, potrzebę tworzenia szkół: 


1) meljoracyjnych; 2) drogowych; 3) budowlanych 
i 4) mierniczych. 


Ilość szkół mierniczych jest chwilowo wystar- 
czająca, chociaż zapotrzebowanie mierników, 
szczególnie na ziemiach północno - wschodnich 
wciąż jeszcze znaczne. Min. Reform Rolnych zwra- 
ca się niejednokrotnie do Min. Oświaty o do- 
starczanie fachowo wyszkolonych mierników na 
Wileńszczyznę i: Polesie. 

Najmniejszych stosunkowo kosztów wymaga 
tworzenie szkół budowlanych, które znajdują co- 


Wydawca, nakładca i redaktor odpowiedzialny: 


raz większe zastosowanie w miarę rozwijania się 
ruchu budiowlanego. W najbliższym czasie pow- 
staną dwie nowe Szkoły Majstrów Budowlanych 
(8-letnie) w Lublinie i Łodzi, 

Należy podkreślić 
olbrzymie zapotrzebowanie techników drogowych. 

Na Wileńszczyźnie np. przemysł drogowy za- 
biera ludzi z trzeciego, a nawet dmgiego kursu 
szkoły drogowej. W związku z uchwałami Kon- 
gresu Drogowego w Warszawie („że obecny stan 
dróg w Polsce jest nie do utrzymania i że sieć 
drogowa musi być polepszona i jakościowo i io- 
ściowo '), należy się spodziewać stałągo zwiększe- 
nia się pobytu na drogowców. 

Chwilowo jednak poszukuje się najbardziej 
meljorantów. Szkoły meljoracyjne, względnie, 
miermiczo-meljoracyjne istnieją w Krakowie, Po- 
znaniu, Wilnie oraz Warszawie (kurs roczny dl 
dokształcania, techników innych zawodów na, 
meljonantów). 

Natomiast w ciągu najbliższych 3 lat 


niema widoków na rozbudowę szkół mechanicz- 
nych i elektrotechnicznych, 

gdyż są to szkoły najkosztowniejsze, wymagające 

znacznych wkładów specjalnych sił nauczyciel- 

skich. Możliwe, że postępująca elektryfikacja na- 

szego przemysłu wywoła potrzebę tworzenia no- 
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Nr 9. 


wych szkół elektrotechnicznych. Obecnie w toka 
jest rozbudowa Wydziału Elektromechanicznego 
w lwowskiej Państw. Szkole Przemysłowej. Min. 
(światy chętnie poparłoby iniejatywę społeczeń- 
stwa w kierunku tworzenia nowych szkół tech- 
nicznych, względnie zawodowych przy pomocy, 
funduszów prywatnych. 

Z uwagi na to, że nasz przemysł artystyczny 
rozwija się bardzo powoli, istniejące szkoły tego: 
typu w zupełności zaspakajają potrzeby tego- 
przemysłu. 

Dostateczna jest również na razie liczba szkół 
handlowych. Obecnie powstają na Śląsku specjal 
ne. jedyne w Polsce szkoły przysposobienia ku- 
pieckiego, prócz tego rozbudowuje się obecnie- 
Szkołę Górniczo-Hutniczą w Dabnowie Górniczej 
i techniczną w Wilnie 

Dotklirwemu 


brakowi wykwalifikowanych pracowników 
w ślusarstwie i stolarstwie 


powinny zaradzić rzemieślnicze szkoły zawodowe 
i jakmajliczniejsze kursa dokształcające. Okres- 
rozbudowy szkół zawodowych w Polsce obliczony 
jest (w myśl gotowego już planu finansowego) na 
najbliższe trzy lata 

Kultura materjalna i bogactwo naszego kraju 
ależą w dużej mierze od ilości i sprawności szkół 


zawodowych 


Zoon 
Fiantropki i Opiekunki 
młodziczy rzemiesSiniczej.. 


Dnia 24 b. m. zeszła z tego Świata ś. p. Włodza 
mierza Szołcyska, która nigdy nie szukała rozgłosu 
am. toż chnvaiłą się swemi czymami. Przel ćwierć 
wiekiem rozpoczęła awoją ofiamą pracę społeczną. 
i charytatywną na terenie miasta Krakowa. Ż tej do- 
broczyamej działalności korzystała nie tylko potrze- 
kująca ludność miasta, ale przedewszystkiem mło- 
dzież rękodzielmócza i robotniczą zjeżdżająca się ze: 
wszyskich stnom Polski. Jest. to tem charakterystycz- 
niejszą, iż w owym czasie nikt o ucznia rzemieślna- 
czego, ami młodocianego robotnika ię nie troszczył 
i rzuconemu na pastwę ulicy mie miał kto pomogać. 

Początek tej pracy dał ks. M. Kuznowicz, przy 
którym też stanęła zaraz ś. p. Włodłimierza Szo- 
łcyska. Finamnsoała Ona wszelkie te poczynania 
zmierzające do wychowywania przyszłych rękodziel-- 
ników ma dobrych obywateli kraju i wiemych sy- 
nów Kościoła. Ś. p. Zmarła należała do klkudzie- 
sięciu stowarzyszeń katolickich, zjednała sobie umma- 
nie tak w byłej Galicji, jak również u zaborczego 
monarchy w Wiedniu. Cesarz bowiem Franciszek 
Józef odznaczył Ją medalem zasługi za pracę Spo- 
leema. Młodzież rzemieślnicza zawdzięcza Zmarłej 
bardzo wiele, bo korzystała z Jej lokali ofiarowanych 
na czytelnię, oraz z prywatnych apartamemtów, sto- 
jacych zawsze do dyspozycji wszelkich zebrań stowa- 
rzyszeniąwych i kunsów urządzanych przez akade- 
mików z .„Fiolonji*. Fundatorka sztandarów dla róż- 
nych sekcyj przy Polskim Związku Katol. Ucz. Rę= 
kiodziel. i czynna zawsze Protektorka dziesiątek sto- 
warzyszeń pozostamie rv pamięci wszystkich, któ- 
rzy się z Jej praca i miłosierdzńam zetkmęli, Ostatnim 
czynem ś. p. Włodlzimierzy Szołoyskiej, było zapisa- 
n'e Muzemu Narodowemu w Krakowie dwupiątrowej 
kamien'cy przy ul. Szczepańskiej l. 11. 

Młodzież rękodzielnicza odprowadzająca z orkie- 
strą w niedzielę dn. 26 tg m. swoją majlepszą Matkę 
na wieczny spoczynek, niosąc Jej zwłoki na barkach 
do grobu rodzinnego, oddała tem ostatnią przysługę. 
Związek Młodzieży Rękoddzielniczej i Przemysłowej 
ogamẹła żałoba, bo w zimnej mogile spoczęła Jego 
Dobrodziejka co szła przez życie "wszystkim dobrze 
czyniąc. Marjan Padechowicz. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY Ù 


Onufrego Fiuta 


Kraków — ul. Grzegórzecka: ?. 
Urządza pośrzeby od najskrom- 
niejszych do najwspaniaiszych. 


przeprowadza eshu macje I prze- 
wozi zwłoki do wszystkich krajów. 


Ceny umiarkowane! fpj, 4105, Ceny um: rkowane 


Xi 
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Józef Warchałowski. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka. 


